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Jak należy rozumieć znaczenie paktu polsko-niemieckiego.
(C iąg <

T ego rodzaju  naiw ne plany p rzy św iecay  poli­
tyce  w szystk ich  przedhiteorw isk ieh  rząd ó w  nie­
mieckich. O d realizacji tego  rodzaljiu pianiu chciał 
zapew ne rów nteż i kanclerz  H itler rozpocząć 
sw oją  działalność polityczną, sądlząc, że p rzyn ie­
s ie  m u ona w ielkie sukcesy  zaró w n o  w , polityce 
zagranicznej, jak i w ew nętrznej Niemiec. D latego 
też  w  p ierw szych  jego w ystąp ien iach  tak  o stro  
i p row okacy jn ie  by ła  podniesiona sp raw a  P o­
m orza.

Z wa.ściwym  sw ojej n a tu rze  pospiechem  Hi­
tle r n a tychm iast p rzy s tąp ił do dzieła. M iał mu 
w  tam  dopomóc w łosk i d y k ta to r  M ussolini, k tó ry  
p ragną ł uw agę Niemiec s k ie ro w a ć ,w  stronę P o l­
ski, a b y  w; |t|en sposób odw rócić  ją  od  Austrii i, od 
g ran ic  poiuidniowych. P l a n , uzgodniony p rzez  obu 
p rzyw ódców  by ł następu jący : N ależy w  Europie 
pow ołać do ż y d a  porozum ienie jczterech państw , 
to  je s t W łoch, Niemiec, Angilji i Francji.

Pańsitw a te  zaw rą  pom iędzy sobą odpow iedni 
układ, c z y l i , t. zw . vpak:t cz terech" , k tó ry  zobo­
w iąże  je d!q tego, że w spólnie będą decydow ały  
o w szystk ich  sp raw ach  europejskich i decyzje 
sw oje  będą n a rzu ca ły  w szystk im  innym  pań- 
stwlom. 'I  i :

Jakie b y ły  te decyzje?  W edług oczekiw ań nie­
m ieckich jedną z nich m ogłaby  w łaśn ie  być d!e- 
cyizlja, ab y  —, ,,dla dobra Europiy i dla ra tow ania 
pokoju" — zgodziła się na dokonanie rew izji 
sw ej g ran icy  zachodniej. C a ły  szereg  najętych 
dziennikarzy  wie w szystk ich  kra jach  E uropy  i nie- 
ty lko  E uropy  zosta łby  w ów czas zm obilizow anych 
do tego, ab y  tłum aczyć św iatu , że  to  jedynie 
upór Polski p rzeszkadza  pow rotow i idealnych 
w aru n k ó w  pokojow ego układu stosunków  euro- 
peskich na zasadzie bezp ieczeństw a i pow szech­
nego zadow olenia. T ak  w ięc N iem cy p rzy g o to ­
w y w a ły  się do w ygran ia  sp ra w y  rew izji g ranic 
priziez W yścig atramentu,, stalów ek, m aszyn  do pi­
san ia  i sfałszow anych argum entów , przedew szyist- 
kiern zaś p rz e z  zastraszen ie  polityków  w  pań­
s tw ach  daw nej koalicji.

P ie rw szą  próbą, ozy  te g o , fiodlzaju oczekiw ania 
m ogły  być  słuszne, by ł p rzedew szystk iem  sum  
sposób zareagow an ia  p rzez rząd y  Anglii j F ran ­
cji na w y su n ię ty  p ro jek t „jPiaktu C zterech". Co 
Spodziewamy się n a  ,,P ak c ie  "Czitertech" zarob ić  
N iem cy? —< m ów iliśm y obszerniej. Jaka  by ła  
przyczynia przychy lnego  ustosunkow ania się Mu- 
ssojinUego do tego pak tu ?  h— rów nież w spom i­
naliśm y. Jednak  nie b y ło  żadnych pow odów , aby 
po litycy  angielscy czy  francuscy  mieli się entu­
zjazm ow ać dla tego projektu. Plrzeeież Anglja 
w ,c a łe j  sw ej polityce europejskiej op ierała  się 
p rzedew szystk iem  na Lidze N arodów , a p ak t ten

z n a tu ry  rzeczy  zw rócony  by ł p rzedew szystk iem  
przeciw ko Lidze, czyniąc ją niem al zbyteczną,, 
pozbaw iając  ją  isto tnego  sensu. Podobnie F rancja  
w  ca łe j sw ej po lityce europejskiej op iera ła  się 
zaw sze  na so juszu  z Polską, oraz; państw am i „M a­
łej Entemty" (Czechosłowacją,, Jugosław ią, R u­
mun ją), a pak t ten  zw raca ł się przeciw ko tym  
w szystk im  państw om . A mimo to zarów no  A n­
glia, jak F rancja, nie znalaz ły  n a  swoim czele po­
lityków  dosyć m ocnych i w y traw n y ch , k tó rzy b y  
potrafili odrazu i zdecydow anie oprzeć się nie- 
m iccko-w łoskim  propozycjom  i odrzucić ca ły  p ro ­
jekt „P ak tu  C zterech" jako; zb y teczny  i  sizkojdli- 
w y  dla całości sytuacji, politycznej w  Europie. 
R ozpoczęły  się dyskusje, k tó re  ty lko zao strzy ły  
sytuację i pow iększy ły  niepokój E uropy.

S y tuacja  w  tak im  układzie s to sunków  b y ła  ja­
sna. M y nie m ogliśm y czekać, ab y  tak i czy  inny 
d ek try n e r polityczny, jakiś angielski p. M ac Do­
nald, czy  jakiś rad y k a ł francuski, zaczął po pew ­
nym  czasie dow odzić nani„ że dla u łagodzenia 
H itlera  P o lsk a  pow inna się w y rzec  P om orza  czy 
Śląska. W jjdążeniu do pokoju, lecz, rów nież  w  peł­
nej św iadom ości, że pokój ten  m oże b y ć  oparty  
jedynie o ca łkow ite  bezpieczeństw o n aszy ch  g ra ­
nic, riządl polski m usiał zdobyć silę na energiczne 
środki działania, k tó reby  przypom niały  zarów no 
naszym  przy jacio łom  jak w rogom , że  b e z  nas nie 
m ogą b y ć  p row adzone rozm ow y O; żadnej nas 
do tyczącej spiarwie.

K upujcie tylko

P O D Z I Ę K O W A N IE .

Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
posługę ś. p. Ferdynandowi Mozerowi, 
a w szczególności Przew. Duchowień­
stwu, Kolegom i Przyjaciołom Zmarłego, 
Akad. Oddziałowi Związku Strzeleckiego 
oraz PT. Publiczności tą drogą składa 
serdeczne „Bóg zapłać“

ż o n a , d z i e c i  i  r o d z i n a .

N ajw iększa w kraju pakow nia 
herbaty  i palarnia kaw y

„E.W. I.G.“ Sp.Akc.
W arszawa, Leszno 10.

poleca w firm owem  opakow aniu 
sw e w yborow e gatunki

HERBATY i KfittfY
przodujące w arom acie i w ydajności.
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Wielkiej Polce w hołdzie.
D nia 4 VII. 1934 r. zm arła  w  sanatorjum  

w  Sancellem or w  Sabaudji, św iatow ej sław y 
odkryw czym  radu  i po lonu  C urie-Skłodow ska.

Z esz ła  w aureoli sław y w ielkiej uczonej. Jej 
p ierw szej z kobiet danem  było głosić p raw dy  
naukow e z k a ted ry  w  Serbonie. O bdarzono  Ją 
najw yższem i godnościam i naukow em i. Była p ro ­
fesorem  uniw ersy te tu , członkiem  akadem ji m e­
dycyny i d y rek to rk ą  insty tu tu  radow ego. D w a 
razy  o trzym ała nag rodę N obla.

Z gon  jej okry ł ża łobą niety lko P olskę i F ran ­
cję, k tó ra  w uznan iu  jej w ielkich zasług p o s ta ­
now iła  jej zw łoki złożyć w P am teonie, a le  i cały 
św iat żegnający  w  niej w ielk iego uczonego 
i dobroczyńcę ludzkości, której w ynalazek  dał 
k rociom  tysięcy  ludzi m ożność pow ro tu  do 
zdrow ia

s . !  p .

D r. L u d w i k  R o z m y s lo w s k i
sędzia Sądu  Okręg, w Nowym Sączu, Kpt. rez. W. P.

po krótkich cierpieniach, zm arł 24 VI. 19 34  r. 
przeżyw szy la t 44.

E ksportacja  zw łok  z dom u żałoby do 
kościoła parafjalnego  w N ow ym  Sączu n a ­
stąp iła  dn ia 26 czerw ca br. o  godz. 9 rano, 
poczem  po nabożeństw ie  żałobnem  o d p ro ­
w adzono zw łoki n a  dw orzec kolejow y.

Pogrzeb  odbył się w D ębicy 27-go 
czerw ca br. o godzin ie 4 po południu .

tow ary  krajowe.

K R O N I K A .
Św ięto  M orza .

T ego ro czn e  Św ięto M orza m iało n iezw ykle 
uroczysty  przebieg. D nia 28/VI. br. w ieczorem  
w yruszył z p od  M agistratu przy dźw iękach o r­
kiestry  kolejow ej pochód  w stronę m ostu d rew ­
nianego n a  W isłoce, gdzie odbyły  się tradycy jne 
w ianki. N ad brzegam i W isłoki zebrały  się liczne 
tłum y publiczności, do których przem ów ił p an  
W łodz. T ym czyszy, charak teryzu jąc sobótk i i 
w ianki jako  najpiękniejsze m isterje, p rzekazane  
nam  drogą tradycji p rzez naszych pogańskich  
przodków . N a tle p łonących  ognisk, w śród bla-



ków  rak ie t u k aza ł się korow ód  p iękn ie u d e ­
korow anych  i ośw ietlonych łodzi, k tó re  przy 
dźw iękach  m uzyki i śp iew ów  defilow ały  p rzed  
zgrom adzoną publicznością. Ł odzie  zostały  p rzy ­
stro jone staran iem  m iejscow ych organizacji i in­
stytucji jak : P. P. M. S traż Pożarna, L egjon 
M łodych, A kad . P o doddzia ł Zw . S trzeleckiego, 
Sokół, C ech R zem . G r. II.

D nia  29/VI. br. po  uroczystem  nabożeństw ie 
w  kościele parafjalnym  w yruszył pochód  na 
R ynek, gdzie nastąp iło  uroczyste podniesien ie. 
P rzed  podn iesien iem  b an d e ry  przem ów ił prezes 
Ligi M orskiej i K olonjalnej, w iceburm istrz prof. 
S taroń , w skazując na  sym boliczne znaczenie 
p odn iesien ia  bandery . W  czasie podnoszen ia  
b an d ery  o rk iestra  odegrała  H ym n Państw ow y. 
N astępn ie  przem ów ił prof. D rąg, podnosząc 
znaczenie m orza jako  czynnika w ielkości i potęgi 
R zeczypospolite j. K ończąc sw e przem ów ienie 
zw rócił się m ów ca z apelem  do sk ładan ia  ofiar 
n a  rzecz Funduszu  O brony  M orza. N astępn ie  
C hór A k ad . P ododdziału  Z w . Strzel, odśp iew ał 
2 p ieśni, poczem  nastąp iło  opuszczenie bandery .

W ieczorem  odbyło  się w A uli G im nazjalnej 
s taran iem  Sekcji D ram atycznej C echu R zem . 
Gr. II. p rzedstaw ien ie , na k tó re złożyły się trzy 
sztuczki: I) „N ieodparty  argum ent", hum oreska 
w  l akcie  A . Sokolicza, 2) „T o  po lityka", farsa 
w l akcie  S. Z ahajśk iew icza, 3) „M iecz D am o- 
k lesa", farsa w l akcie  N iedopytalsk iego . M usim y 
tu n ieste ty  podnieść, że publiczność na  p rzed ­
staw ieniu  nie d o p is a ła ; a pow inna by ła  zjaw ić 
się licznie, choćby tylko z uw agi na cel, na  jaki 
był p rzeznaczony dochód z p rzedstaw ienia.

W y b ó r b u rm is trza .
D nia 10 lipca br. odbyło się konsty tu jące 

posiedzen ie  R ad y  m iejskiej, na k tórem  m iano 
d o k o n ać  w yboru burm istrza, w iceburm istrza 
i trzech ław ników .

N a burm istrza zgłoszono dw ie k a n d y d a tu ry : 
do tychczasow ego w iceburm istrza prof. M ichała 
S taron ia  i inż. W ito lda Paw łow skiego. Podczas 
trzechkro tnego g łosow ania żaden  z k an d y d a tó w  
nie uzyskał w ym aganej u staw ą w iększości, w obec 
czego w ybory m ogą być pow tórzone dopiero  
najw cześniej za d w a tygodnie.

Pom im o w ięc niesłychanych  środków , jakie 
stosow ano, aby p rzeforsow ać narzuconą kady- 
da tu rę  n ieznanego zupełn ie inż. Paw łow skiego, 
nie został on w ybrany. Nie pom ogły  anonim y, 
donosy, pogróżki, nacisk  i p resja  w yw ierane na 
radnych, nie pom ogło grożenie p iek ło  tym, 
k tó rzy  będą  głosow ali za  prof. S taroniem . 
W iększość katolickich radnych  nie m ogła się 
zdecydow ać, by  od d ać  sw e głosy na  człow ieka 
n ieznanego , gdy m a w  D ębicy obyw atela , który  
ząd ząc  m iastem  p rzez przeszło  pó łto ra  roku, 
w ykazał, że m a znakom ite  kw alifikacje n a  rządcę 
m iasta  i uzyskał zaufan ie i uznanie ze strony  
obyw ateli, co jasno uw ydatn iło  się przy  w yborach 
d o  R ad y  miejskiej: prof. S taroń  uzyskał bow iem  
najw iększą ilość głosów , co jest najlepszym  d o ­
w odem , że jak o  u rzędu jący  w iceburm istrz zdał 
chlubie egzam in jako  gospodarz  i rep rezen tan t 
m iasta.

T °  też publiczność, oczekująca z najw iększem  
naprężen iem  nerw ów  na w ynik  w yborów  przed  
budynkiem  M agistratu, w itała z całem  uznaniem  
tych  radnych , k tórzy  ugiąć się nie dali, lecz 
głosow ali za do tychczasow ym  znanym  i d o ­
św iadczonym  rządcom  m iasta, a nie za n ieznaną 
i narzuconą osobą, n ie da jącą  nam  żadnej g w a­
rancji, że p o d o ła  choćby iść za p rzyk ładem  
sw ego poprzedn ika, by  utrzym ać ład  i po rządek  
w  m ieście i ra tow ać je w dalszym  ciągu od ruiny 
finansow ej, do  jakiej doprow adziły  go rządy  
b. burm istrza.

P o stęp u jąc  tak, szli owi radn i za w skazów ­
kam i w ielkich m ężów  stanu , k tórzy  w yraźnie 
w  sw oich exposee głoszą, że najw yższy czas 
prow adzić w  państw ie  po litykę gospodarczą, 
a  tę  trzeba zacząć od  tych m ałych ogniw, ja- 
k iem i są  gm iny.

T u  am bicja ks. Kotfisa, m ieszcząca się w d e ­
w izie : „niech będzie kto chce, byle tylko nie 
p . S taroń", jest za w ielką drobnostką, by p o r­
w ać za sobą ogół radnych , których dobro m ia­
s ta  leży na sercu.

A  hasło  to przy  następu jących  w yborach  
m usi zw yciężyć; m iasto o trzym a burm istrza, do 
k tórego  m a zaufanie, bo go z jego państw ow ej 
i społecznej p racy  dok ładn ie poznało , i z nim  
sję zsohdaryzow ało.

O sta tn i z a ja zd  n a  R opczyce.
C oraz bardziej krucho i c ienko  zaczy n a  być 

z naszą  m afją. N iepow odzen ie  za n iep o w o d ze­
n iem  idzie za nim i, Postanow ili w ięc dokonać 
jak iegoś heroicznego czynu, aby  p rzełam ać tę 
n iepom yślną passę . M y się nie dam y, pow iedzieli 
i po  w alnej naradzie  zdecydow ali zm obilizow ać 
sw e siły i pokazać, jak ą  to stanow ią potęgę, 
ilu to obyw ateli i jak ich  idzie za nim i i w  oparciu  
o nich zażądać  spełn ien ia sw ych żądań

Na czele zjednoczonej arm ji żydow sko-p le- 
bańsk iej stanęli, ogarnięci rycerskim  anim uszem , 
ks. Kotfis, M ojżesz R osenberg  i Szym on Grun- 
span . P u n k t zborny  w yznaczono n a  św ińskiej 
targow icy, uw ażając  ją  w idocznie za n a jo d p o ­
w iedniejsze dla siebie m iejsce. T u  pokrzep iono  
się m onopolką i k iełbasą, aby  n ab rać  sił p rzed  
ciężką w ypraw ą. D ow ódcy zrobili p rzegląd  sze­
regów  i w ydali ostatn ie  rozkazy. D efilada w y­
p ad ła  im ponująco. T rzo n  arm ji stanow ili znani 
na  tu tejszym  bruku „rycerze przem ysłu", którzy  
ośw iadczyli gotow ość w alki do ostatn iej kropli 
m cnopolów ki. Z a  nimi szli b rodaci po tom kow ie 
dzielnych zdobyw ców  Jerycha. D la ozdoby i o k ra­
sy dobrano  k ilka dziew ic lżejszego autoram entu , 
które m iały  um ilać uczestn ikom  trudy  w ypraw y. 
N a czele takiej to delegacji w yjechał ks. Kotfis 
do R opczyc w dniu  3 lipca 1934 r.

Skutki w ypraw y  były  podobno  op łakane , 
a jeszcze bardziej op łak an y  jej pow rót. P ow ró t 
ich bow iem  nie w yglądał bynajm niej na  trjum - 
falny. R aczej przeciw nie. U lew ny deszcz ostudził 
ich w ojenne zap ały  i zrobił z nich „m okrych 
ko tów " jak  pow iada p. R osenberg . Przem oczeni, 
chyłkiem , pck ry jom u  w racali po jedynczo  do 
m iasta, a dow ódcy  z ciężkiem  sercem  zes ta ­
w iali koszta w ojenne, k tó re n iew iadom o kto 
zapłaci.

D ziw im y się ks. Kotfisowi, jak  m ógł jako 
duchow ny i były dy rek to r gim nazjum  stanąć na 
czele tego rodzaju  zbieraniny i u rządzać d e leg a­
cje za człow iekiem  zupełn ie  skończonym , o czem  
dow iedzia ł się się n ie jednokro tn ie  i to  nietylko 
w starostw ie ropczyckim . W idocznie chcesz ks. 
K anoniku  stracić te  resztki szacunku, jeżeli go 
jeszcze p osiadasz  i robisz w  tym  k ierunku 
w szystko, co tylko jest w  tw ojej mocy. Inaczej 
bow iem  trudnoby  było zrozum ieć tw oje postę­
pow anie.

W is ło k a  — 16 P . P . 2 : 2.
W  ram ach  Św ięta M orza n a  dochód  F u n d u ­

szu O brony  M orza odbyły  się dnia 29 czerw ca 
br. pow yższe zaw ody  w  p iłkę nożną.

P ierw szy  w  obenym  sezonie m ecz z p o w a­
żną d rużyną zgrom adził m im o niepew nej p o g o ­
dy  licznych zw olenników  piłki nożnej.

P oczą tkow e m inuty  zaznaczają  się trem ą 
i zdenerw ow aniem  graczy  W isłoki, co w y k o rzy ­
stu je 16 p. p, p rzep row adzając  k ilka p ięknych  
a tak ó w , z k tórych  po  rzucie z rogu p a d a  
6-tej m inucie 1 bram ka dla w ojskow ych. M im o 
w ysiłków  obu stron  i szeregu sytuacji p o d b ra m ­
kow ych w ynik  ten  utrzym uje się do przerw y.

Po pauzie  W isłoka, k tó ra  już z końcem  
pierw szej po łow y otrząsnęli się z trem y, s ta ra  
się w yrów nać, co się jej udaje  przez T ab aszew - 
skiego. G ra  sta je  się coraz bardziej em o cjo n u ­
jąca, a zm ieniające się stale  sytuacje  p o d b ram ­
kow e, u trzym ują publiczność w napięciu . W o j­
skow i strze la ją 2-gą b ram kę i uzyskują znów  
pow odzen ie. Z d a je  się, że w ynik ten  u trzym a 
się do końca, tym czasem  jed n ak  n a  2 m inuty  
p rzed  końcem  gry W isłoka w yrów nuje.

R em isow y w ynik od p o w iad a  przebiegow i 
gry  i s tosunkow i sił obu drużyn, gdyż W isłoka 
okazała  się dla 16 p. p. zupełn ie  rów norzędnym  
przeciw nikiem , nad rab ia jąc  pew ne braki tech n i­
czne am bicją i w olą zw ycięstw a. D rużyna w o j­
skow ych zap rezen tow ała  się z najlepszej strony, 
w ykazu jąc duże w alory  techniczne. S ędziow ał 
p o p raw n ie  nie dopuszczając do  bru talnej gry 
p. T ad eu sz  Friedl.

Rz. K lub  S port. — H ap eo l 6 : 0.
Po  m eczu W isłoka — 16 p. p. odbyły  się 

zaw ody  m iędzy pow yższem i drużynam i z w y ­
nikiem  6 : 0 na  korzyść R zem ieślniczego K. S. 
Był to raczej trening na b ram kę H apeolu , k tóry  
ani raz  n ie zagroził pow ażnie  b ram ce j p rzeciw ­
nika, a po połow ie całe  jego w ysiłki ogranicza 
ły  się do odkopnięcia  piłki S ędziow ał popraw nie  
p. M ieczysław  S tepek .

W szelk ie zab iegi dentystyczne w ykonuje  
solidnie i tanio

uprawniony dentysta
M A R J A N  H O S Z A R D

DĘBICA, obok  Gimnazjum
T E L E F O N  N r. 3 8 .

D la P T . W o js k o w y c h ,  U rzędników  
p ań s tw , sp ec ja ln e  zniżki oraz dogodne  

warunki sp łaty .

KASA SPÓŁDZIELCZA
Pracow n ików  Państw ow ych 

Ropczycach

Ropczyce, dnia I  I-go czerwca 1934  r.

W

O G Ł O S Z E N I E .
Z arząd  K asy Spółdzielczej P racow ników  P ań stw o w y ch  w R opczycach  Sp. z ogr. odp . p o d aje  do 
w iadom ości, że na  odby tem  w  dniu 29-go kw ietn ia 1934 r. dorocznem  w alnem  zebraniu  członków  
K asy  zostało  za tw ierdzone następu jące  sp raw ozdan ie  Z a rząd u  K asy  za czas od dnia 5 m arca do 
31 g rudnia 1933 r. — S ta tu t S półdzieln i za re jestro w an y  został w dniu  I s ierpn ia  1933 r. L. firm.
149/33 Spółdz. II, N. 223. — W  chw ili za łożenia p rzystąp iło  do K a s y ............................. 16 członków ,

w ciągu roku przy jęto  now ych członków  . _12_____

w ciągu roku  ubyło  członków
R azem 28 członków ,

P ozostaje n a  dniu  31 grudnia 1933 r. . . 2 7  członków .
W y k az  o b ro tó w  za ro k  1933 o raz  b ilan s  n a  d z ień  31 X II. 1933 r.

N azw a rachunku

S ta n  c z y n n y :
R. K. kasy  .......................
R. K. pożyczek

S ta n  b ie rn y :
R. K. udziałów  
R, K. w kładów  
R. fu n d u sz u  zasobow ego 
R. Z ysków  i s t r a t .

R azem

O bro ty
W inien

2.325
1.757

15
138

4.232

02

02

M a

1.953
1.117

980
142
29
10

4.232

63

39
02

Bila ns
W inien

368
640

i.008

39

39

Ma

965
4

29
10

1.008
39
39

R ach u n e k  zysków  i s tra t.

W inien Ma

K oszta adm inistracji 43 53 %  od pożyczek 56 02
%  od w k ładów  . 2 10
Z y sk  za rok  1933. 10 39

R azem  . 56 02 R azem 56 02 Zarząd Kasy.


